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Praca robotnika 
oglądana zbliska

Ż y ra rd ó w  — m ia s to  b e z ro ­
b o tn y c h ,  m ias to  z a b u d o w a n e  
m a łe m i  d u m k am i z cze rw o n e j  
ceg ły , m ia s to  nędzy ,  b e z n a ­
dzie jne j ro zp aczy ,  n ie u s ta ją c e ­
go g łodu ,  n ien aw iśc ią  p a ł a j ą ­
ce  do o b ce g o  k a p i ta łu  i do  
jego  p e łn o m o c n ik ó w  P o laków , 
k tó rzy  p o d  d y k ta n d o  sw o ich  
m o c o a a w c o w  u p ra w ia ją  rz ad -  
k c  s p o ty k a n y  wyzysk r o b o t ­
nika.

Z ak ła d y  ży ra rdow sk ie ,  d o ­
k o ła  k tó ry c h  z e ś ro d k o w u je  się 
z a g ad n ien ie  n ęd zy  ż y ra rd o w ­
skiej, t a  p rz em y s ło w a  k o lo n ja  
o b c e g o  k a p i ta łu  w se rc u  P o l ­
ski, m a ją  b a rd z o  s m u tn ą  kar tę .

K to p rzy jrza ł  s ię  p racy  i 
w a ru n k o m  p an u jąc y m  w Z a ­
k ła d a c h  ż y ra rd o w sk ich  — teg o  
p rz y g n ia ta  m o c  n a g ro m a d z o ­
nych, p o n u ry c h  s p o s t r z e ż e ń  
tak ,  że  z ro d z ić  s ię  m usi  u c z u ­
c ie  w śc iek ło śc i  w s to s u n k u  do 
w łaśc ic ie li ,  k tó rzy  z ro b o tn i ­
ków ży ra rd o w sk ich  uczynili ia- 
k ichś „b ia łych  m u rzynów ".

O d d z ia ł  p rzy g o to w aw czy  
lnu, t. zw. „Rocharnia".

J e s t  to  w ielka ha la ,  m ie ­
s z c z ą c a  32 k ad z ie  b e to n o w e ,  
w k tó ry c h  w c iągu  sze śc iu  
m ies ięcy  m o czy  się  do  p ó ł t o ­
r a  m iljo n a  k ilogram ów  s ło m y  
ln ianej.

Zgniły  za d u ch ,  b i jący  z k a ­
dzi, u d e rz a  w nas. Z a p a c h  je s t  
ta k  ok ro p n y ,  że  n ieprzyzw y- 
c z a jo n e  n a sz e  p łu c a  n ie  są  
w s ta n ie  zn ieść  teg o  s t r a s z n e ­
go sm ro d u ,  k tó re g o  sm ak  d łu ­
go jeszcze  po  w yjściu z „ro- 
sza rn i"  m c  się w u s tach .

W śró d  gn ijących  w łók ien  
n ian y ch  p ra c u ją  ro b o tn icy .

C z te ry  dni w ty g o d n iu  cz y n ­
n e  s ą  t e  w a rsz ta ty .  Za cz te ry  
dni p racy  w sm rod liw ej „ro- 
szarn i"  ro b o tn ik  o trzy m u je  12 
z ło ty c h  (w yraźn ie  d w a n aśc ie  zł) 
ty g o d n io w o ,  i „p raw o" b e z p ła t ­
n eg o  w d y c h a n ia  p rzez  osiem  
godzin  d z ien n e j  p ra cy  t r u ją ­
cy ch  wyziewów, k tó re  rozsa-  
d za ją  p łu c a  i d o p ro w a d za ją  
do  n ie u s ta ją c e g o  bó lu  głowy 
i m d ło śc i

P ie rw sz e  w ra żen ie  — fa ta l ­
ne, w ręcz  o d p y ch a ją ce .

W  mi 'dlarni w y s u s z o n e  
w łó k n o  ln ian e  czyszczone  jes t  
przy p o m o c y  sp ec ja ln y ch  m a ­
szyn. G ę s ta  ch m u ra ,  chw ilam i 
n ie p rz e z ro c z y s ta ,  p rz e s ła n ia  
k o n tu ry  m a sz y n  i ludzi.

K ob ie ty  w b ru d n y c h  f a r tu ­
c h a c h  i w c h u s tk a c h  n a  g ło ­
wie p o ru s z a ją  s ię  jaka  u tu m a -  
ty. N a łę c z e  lnu  r z u c o n e  m ię ­
dzy w ałki, w ydzie la  pył, p o ­
d o b n y  do sm ugi ku rzu  P rzy  
jed n e j  z m aszy n  s to i  r o b o t ­
nik  sku lony , b lady , z podK rą- 
żunem i o czy m a .  N a u s ta c h  
m a  -m ask ę " ,  t j. ga rść  lnu 
p rzy w iązan eg o  sznurk iem .

K ob ie ty  p rz y trzy m u ją  len 
przy u s tach .  P o s ta ć  c a ła  to- 
r i e  w kurzu ,  pył d rzew ny  wy­
p e łn ia  n o zd rza ,  b ije  w oczy, 
uszy, d o s ta je  s ię  do  ust. p rz e ­
nika  p rzez  u b ran ie ,  gryzie c ia ­
ło .  tęch ły ,  kw aśny  z a p a c h  
u n o s i  s ię  n ad  salą ,  zad u ch  
m nie jszy  niż w roszarn i ,  p rzy ­
p o m in a  s ta jn ię .

Z a rab ia ją  ci ludzie  n a  ty ­
dz ień  13 z- 60 gr O d c h o d z ą  
od  teg o  św iadczen ia ,  K asa  C ho- 
r y c r  i fu n d u sz  b ez ro b o c ia .  D o ­
ch o d z i  z a ś :  z a p a len ie  o c z u
i d ró g  o d d ec h o w y ch .

„C zesarn ia“. P r a c m ą  tu  
w y łąc zn ie  m ężczyźn i  C zeszą  
w łó k n a  k ra jo w e  i zag ran iczn e .  
P r a c a  c iężka. N a akord .  N a 
ty d z ień  w y c zesać  m o że  r o b o t ­
nik  d o b re g o  lnu  300 kig. Za 
10() klg o t rz y m u je  10 zł.

„Pakularnia“ — to  z a s ło ­
n a  dym t wa ko lo ru  s z a ro -ż ó ł -  
to  - z ie lonego . K ilkadziesią t  
o só b  przew ija  pakuły . O czy  
ro b o tn ik ó w  cz e rw o n e ,  tw a rze  
p o k ry te  d rzew nym  kurzem , 
p ra c u ją  szybko, n erw ow o.

T o  s a m o  dzie je  s .ę  «  ir  - 
n y ch  o d d z ia ła c h .  „ R o b o tn ik  
polsk i p ra c u je  w tych  w a ru n ­
k ac h  za ps iem  w y n a g ro d z e ­
n iem  na o b ce g o  kapitalistę!...

Robotnik.

Ogłoszeń firm 
żydowskich n i e 
przyjmujemy!

Lotnicy polscy zajęli pierwsze miejsca
na międzynarodowych zawodach w Wiedniu.

W i e d  e ń. PAT. W czo ra jsze  m ię ­
d z y n a ro d o w e  zaw o d y  lo tn ic ze  z a k o ń ­
czy ły  się  św ie tn em  zw y cięs tw em  lot- 
niKów polsk ich . Kpt. B a jan  zd o b y ł  
p ie rw sze  m ie jsce  w z a w o d a c h  o szyb ­
k o ść  D rug ie  m ie jsce  z a ją ł  kpt. D u ­
dziński, t rz e c ie  por.  J o s i p o w i c z  
(A ustrja),  c z w a r te  lo tn ik  angielsk i 
M as te r  O f Sem pilin . S ta r to w a ło  z W ie­
n e r  N e u s ta d t  15 a p a ra tó w .  S a m o lo t

lo tn ik a  w ło sk ieg o  Z o t t ie g o  d o z n a ł  
z ła m a n ia  śm ig ła  i m u s ia ł  ląd o w ać  
w Styrji.

W i e d e ń .  PAT. P rz e b y c ie  50 ki­
lo m e tró w  drogi z W ien e r  N e u s ta d t  
do A sp e rn  w 14 m in u t  23 i 8 '10 sek. 
j e s t  jak  p isze  „N eu es  W ien e r  T ag e -  
b la t t "  o lb rzym im  s u k c e s e m  kpt. B a ­

jana .  R ezu l ta ty  lo tu  gw iaździs tego  
b ę d ą  u s ta lo n e  w ciągu  dn ia  dz is ie j­
szego  „N eus  W iener  T ag e b la t t"  w y ra ­
ża za p a try w a n ie ,  że  lo tn icy  po lscy  
nie  dali s ię  t a k ż e  i w loc ie  gw iaździ­
s tym  z d y s ta n s o w a ć  sw ym  w s p ó łz a ­
w o d n ik o m . P rz e z  sw ój lo t  w g łąb  R o ­
sji b ę d ą  on i mogli w y k azać  n a jw ięk ­
szą  i lość  p rz e b y ty c h  k i lom e trów .

Skfad sądu w procesie brzeskim.
O d  w y o k u  S ą d u  N ajw yższego  

u p ły n ę ło  za le d w ie  p a r ę  dni, a juz 
ak ta  sp raw y  z w ró c o n o  sąd o w i r p e la -  
cy jn em u  i w y z n acz o n o  n a w e t  p o n o w ­
ny t e rm in  ro z p rew y  n a  9 —I G l i p c a b r .

S ąd z ić  sp ra w ę  b ęd z ie  n a s t ę p u ją ­
cy kom ple t :  p rz e w o d n ic z ą c y  —- p. W i ­

c e p re z e s  S te fan  Z aborow sk i ,  w s k ła ­
dzie są d z ą c y m  z a s ię d ą  pp. sędziow ie: 
K o n s ta n ty  Jaw o ro w sk i  ( r e fe re n t  s p r a ­
wy) i S ta n is ła w  K am iem o b ro d zk i .

O sk a rż a ć  b ęd z ie  w ic e p ro k u ra to r  
p. W itold  G rabow ski.

Długo tędą musieli czekać!...
Niemiecko-narodowa partja pragnie zatknąć cesarskie 

sztandary m... Poznauiu, Katowicach, Alzacji i Lotaryngji.

G d a ń s k .  PAT. W  sali strzelnicy 
gdańskiej odbyło się zebranie przedwy­
borcze partji narouowo -  niemieckiej, na 
którem poseł do Reichstagu z Kassel dr. 
Steiera zaznaczył ni. innemi, że dopiero 
wtedy partja niemiecko-narodowa, mająca

za hasło sztandar czarno-biało-czerw'ony, 
spocznie, gdy flaga cesarska zawiśnie we 
w'szystkich krajach Rzeszy, włączając w  to 
Zamek Królewski w  Poznaniu, miasta 
Katowice i Gdańsk  oraz odebrane części, 
Szleswigu, Alzacji, Lotaryngji oraz Ausirji.

Wysoki komisarz Rosfing w Warszawie.
W cz w ar te k  ra n o  p rz y je c h a ł  do 

W arszaw y  wysoki K om isarz  Ligi N a ­
ro d ó w  w G d ań sk u  p. R os ting  d la  o d ­
byc ia  k o n fe ren c ji  w m in is te rs tw ie  
sp raw  za g ran icz n y ch .

W yjaśn ien ie  o d n o ś n ie  ce lów jsw e-

Zmniejszenie zarobków — tc zrr nieiszenie spożycia. 
Zmriejszeiiie spożycia to zwiększanie bezrobocia 

Przerwać to błędne koło! - 
lie  zmniejszać zarobków!
Realizować program Narodowego Socjalizmu!

Najważniejsze zagadnienie obrony orzed 
zalewem żydostwa.

go w y s tąp ien ia ,  u d z ie lo n e  p rz ez  na- 
ro d o w o - s o c ja l i s ty c z n y c h  p rzy w ó d có w  
w G d a ń sk u  — w p ły n ę ło  u s p a k a ja ją c o  
n a  p ra s ę  w szy s tk ich  o d łam ó w , z wy­
ją tk iem  w arszaw sk ieg o  „R o b o tn ik a" .

Strajk głodowy w Tomaszowic
T rw ający  od  d łu ż sze g o  czasu  

s t ra jk  w to m a sz o w sk ie j  fa b ry ce  s z tu ­
czn eg o  jed w ab iu  zm ien ił  sw ój w łoski 
c h a ia k t e r  n a  g łodow y .

R o b o tn ic y  w liczbie  3,500 p ra g n ą  
w te n  t e n  sp o só b  p rzy śp ie szy ć  u z n a ­
n ie  ich  s łu sz n y c h  ż ą d a ń  p łacy .

Nieuczciwi urzędnicy celni przed sądem.
K r ó l .  H u t a .  PAT. W sąd z ie  o k rę ­

gow ym  w Król H uc ie  ro z p o c z ę ła  s ię  
ro z p ra w a  przec iw ko  K uchc ie  i jego 
to w arzy szo m , k tó rzy  jako  u rz ę d ­
nicy ce ln i w C h o rzo w ie  konfiskow ali 
to w ar  p o c h o d z ą c y  z p rzem ytu ,  a n a ­
s tę p n ie  zam ien ia li  go n a  in n e  tow ary ,

Wzywamy do n/alki.

c iąg n ą c  z teg o  z n a c z n e  korzyści.
O sk a rżen i  o d p o w iad a li  z w olnej 

s topy .  P o n ie w a ż  je d n a k  w czas ie  r o z ­
p ra w y  ujawnili w y ra źn ą  z łą  w o lę  — 
sąd  n a k a z a ł  a r e s z to w a n ie  w szystk ich  
8 o s k a rżo n y ch .  W yrok sp o d z iew an y  
je s t  w p rz y sz łam  tygodn iu .

Potężniej ©d slow...
S ta ty s ty k i  cyfry, rubryki, k o m u n i­

k a ty  u sp ak a ja ją .  J e s t  źle, a le  gdzie- 
indzie i  je szcze  gorzej! G dz ieś  za  m o ­
rzam i p o n o  g ie idy  n o tu ją  zwyżki akcyj. 
Czyżby zw ia s tu n  popraw y. B ły s ło  
i zgas ło .  Z nów  p o w ró t  do  s ta n u  m a r ­
tw o ty  i w yczekiw ania .  B u d ż e ty  p ań s tw  
def icy tow e. W ydatk i na  z b ro je n ia  r o s ­
ną. Arm ja b e z ro b o tn y c h  te ż  rośn ie ,  
p o tę ż n ie je ,  za lew a  świat.

Z nów  p ięk n e  m ow y z try b u n  p a r ­
la m e n ta rn y c h ,  ex sp o se  p rem ie rów , 
o g ran iczen ia ,  re d u k c je ,  środki,  ś ro -  
łeczk i  i pó łś ro d k i .  J e d y n a  w sk azó w ­

k a  — przetrw ać.
Kto m a  p rz e t rw a ć?  

rw an ie  to  p rzec ież  życie, 
a życie  - to  z a sp o k o je n ie  n ie z b ę d ­
ny ch  p o trzeb .  Z asp o k o ić  je m o ż e  ten , 
k to  m a  środk i  n a  życie. A k to  n ie  m a
— te n  n ie  p rze trw a ,  t e n  zginie!

H as ło  p rz e trw a n ie  — to  śm ie rć  
d la  m iljonow ych  rzesz  b e z ro b o tn y c h  
i nędzarzy .

Czy to  m a  b y ć  p ro g ram  z jakim  
rząd y  w y s tę p u ją  do sp o łe c z e ń s tw .

Jeś l i  ta k  — to  s a m e  n a  s ieb ie  
w yda ją  w yrok  śm ierci .  U s tró j  k a p i ta ­
l is tyczny  p rz ek re ś la  s ię  sam  raz n a  
zaw sze  w opinji m as  p ro d u k u jąc y ch ,  
k tó re  nie c h c ą  um ie rać ,  lecz  żyć i p r a ­
cow ać.

S y tu c ja  s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z a  n a  
św iec ie  i w P o is c e  nab rzm iew a  w sza- 
lo n e m  te m p ie  i d o jrzew a  do z a s a d n i ­
czych  ro zs trzy g n ięć .  N iem a dziś innej 
d rogi jak  w y b rać  p o m ięd zy  zgubnym  
dla m a s  p ra c u ją c y c h  i k ra ju  w ogo le  za ­
g ran icznym  i n aszy m  n ieuczc iw ym  ka- 
p i ta l iz n em  a czy n n y m  n a ro d o w y m  
soc ja l izm em . W ybrać  szybko  i z d e c y ­
dow anie!

Z jed n e j  s t ro n y  głód, n ęd za ,  żn i­
wo śm ierci ,  m iljony  b e z ro b o tn y c h ,  mi- 
Ijony n ied o ży w io n y ch ,  w yko le jonych ,  
se tk i  ty s ięcy  m ło d z ie ż y  rz u c o n e j  n a  
a n o  życia, m a rn u ją c e j  s ię  i d e p ra w u ­
jące j  — z drugie j  za ś  n a d m ia r  d ó b r  
i w sze lak ieg o  to w aru ,  p s u ją c e  się  z a ­
p a sy  żyw nośc i i p ło d ó w  ro lnych , 
spadających  w cenie, a mimo to nie  
znajdujących nabywców,  k tó ry m  brak  
ś ro d k ó w  n a  zakup  kaw ałka  ch leba .

K ażdy widzi n ie n o rm a ln o ś ć  teg o  
z jaw iska  i p o w s z e c h n a  u ra b ia  się 
o p in ja  i po tężn y  budzi s ię  Ount ludzi  
głodnych i wyrzuconych z a  nawias  
normalnego życia  — przec iw  takiej  
formie ustroju gospodarczego , która  
oopuszcza  m ożliwość,  — aby oook 
sk ładów  żyw ności g inę li  ludzie z  wy  
cieńczen ia  głodowego.

Tu już n ie  p o m o g ą  ż a d n e  u c z o n e  
d o w o d z e n ia  eK onom istów , ani w ezw a­
n ia  do p rz e t rw a n ia  — tu  p a d a  w d u ­
szę  zb io ro w ą  p o n u ry  c ień  n ieu fnośc i  
w e w s z e ^ i e  za p e w n ie n ia  i dek la rac je ,  
s ta ty s ty k i  i biu dyny, p o s u n ię c ia  i z a ­
rząd zen ia .  N ieu fnośc i  do  sam e j  za sad y  
o rg an izac j i  życ ia  s p o łe c z n e g o -g o sp o -  
da rczeg o ,  o p a r te g o  n a  kap ita liźm ie .

1 ponad w sze lk ą  w ątp liw ość  ż y ­
cie sam o s ze r zy  w masach z  ca łą  
bezw zg lęd n ą  logiką  — ptopugandę  
nowej za sa d y  organizacji sp o łeczn e j
— opartej o pracę,  jako  jed y n y  cz y n ­
nik, d ecy d u jący  o p raw ie  do  życia 
i w ładzy , o c e lo w o ść  u s t ro ju ,  o p la ­
n o w ą  g o s p o d a rk ę  sp o łe c z n ą .

Ta propaganda faktów, ta wym o­
wa życ ia  — działa po tężn ie j  od s łów  
— przen ika  w zd łuż  i w szerz ,  od g ó ­
ry do dołu ca łe  sp o łeczeń s tw a  i ona 
to sprawi, ż e  spróchniały, sz tuczn ie  
podtrzym yw any gm ach obłudy, k łam ­
stw a  i krzyw dy  runie pew nego  p o ­
ranku od p ierw szego  podmuchu prądu 
dziejowego, aby na jego  gruzach mógł  
pow stać  św ia t nowy, le p s z y  i sp ra ­
wiedliwszy,  —  o p a r ty  o p ro g ra m  N a­
ro d o w e g o  S ocja lizm u.

Nar.-Soc.

Jak w sprawach zagranicznych o przy­
szłości Polski stanowić będzie jej stosu­
nek do Niemiec i Rosji, tak w sprawach 
całego życia polskiego stanowić będzie 
rej stosunek do żydów. Spraw a ta wiąże 
się ściśle z naszem położeniem gospodar-  
czem. W Polsce jest miljon bezrobotnych, 
a 4 miljony żydów. W  miastach polskich 
jest coraz mniej miejsca dla Polaków. 
Najważniejsza to dziś spraw a i w edług 
niej nastąpić musi podział w państwie 
na obóz polski i na o d ó z , zależny od 
żydów.

W  całym świecie w ostatnich latach 
gruntownie poczęto zajmować się spraw ą 
żydowską W  krajach, gdzie jest s tosun­
kowo bardzo nikły procent żydów i tam 
pow sta ją  organizację, które wypowiedzia­
ły walkę żydostwu. Obecnie, w Niemczech 
obóz Hitlera, chcąc zapewnić chleb bez­
robotnej inteligencji niemieckie', która do­
chodziła do ilości 100 tysięcy i skupiła 
się w obozie hitlerowskim, doszedłszy do 
władzy wypowiedział na wszystkich p o ­
lach bezwzględną walkę żygosiwu. Nie 
pom agają  zorganizowane protesty żydów 
w caiym świecie. W  Niemczech usuwa 
się żydów z wyższych uczelni, usuwa się 
nawet wybitnych p r o f e s o r ó w  żydów, 
oczyszcza się z nich urzędy, wolne zawo­
dy, przeprowadza się bojkot organizacyj 
ekonomicznych żydowskich, a naw et za­
kazuje się zabijanie byd*a w edług prze­
pisów kahału żydowskiego. W alk? z ży­
dami nie ogranicza się tylko do walki 
o chleb dla Niemców, ale także odżydza 
się kulturę niemiecką przez niszczenie 
wpływów żydowskich w prasie, w litera­
turze, usuwa się z bibljotek książki ży­
dowskie.

Mimo zażartej walki, nie przebierają­
cej w środkach, nie udało się żydom w y-

PotrzeLa moratorium dla kupców  
I rzemieślników!

Udzielenie moratorjum rolnikom i rno- 
ratorjum na zabezpieczenie hipoteczne 
z zupełnem pominięciem rzemieślników 
i kupców, grozi tym, już obecnie bardzo 
podupadłym  stanom, kompletną r u i n  ą. 
Wierzyciele gnębią  i niszczą, a koszty 
procesów  i procenty iichwiarskie dopro­
wadzają  warsztaty do ruiny. Położenie 
iest tern gorsze, że z powodu zubożenia 
sfer rolniczych coraz trudniej o zarobek.

Zniszczenie kupiectwa i rzemiosła 
w miastach przyniesie jednak także do­
tkliwe szkody skarbowi państwa, gdyż 
kupcy nie będą  mogli zdobyć się na wy­
kupienie patentów i płacenie podatków.

G dyby jednak rząd nie zgodził się.

na udzielenie rzemiosłu i kupiectwu takie­
go moratorjum oficjalnie, to apelują oni 
do Ministerstwa Sprawiedliwości, aby wy­
dało zarządzenie dla wszystkich sądów 
Rzyczypospolitej w kierunku jaknajoględ- 
mejszego traktowania procesów o zwrot

P. Ludkiew icz — prezesem  
Banku Rolnego.

P. P rez .  R zeczy p o sp o li te j  m ia n o ­
w a ł  L. min. ro ln ic tw a , p. 5 iweryna 
L udk iew icza  — p re z e s e m  p a ń s tw o ­
wego B an k u  R olnego .

Przygotowania do śotu 
mjr. Karpińskiego ukończone.

P rzy g o to w a n ia  mjr. K arp ińsk iego  
do lo tu  au s tra li jsk ieg o  s ą  już u k o ń ­
czo n e ,  o b e c n ie  cz ek a  się  ty lko  n a  za­
k o ń c z e n ie  p ra c  komisji,  b a d a ją c e j  s ta n  
s a m o lo tu  o ra z  na  u s ta le n ie  te rm in u  
o d lo tu  p rzez  w ła d z e  p r z e ło ż o n e  lo t ­
nika. Mjr. K arp ińsk i po lec i  na  s a m o ­
lo c ie  R. 23 k o n s tru k c j i  inż. R u d h ck ie -  
go z s ilnikiem W righ ta  220 H P. P o ­
n iew aż  e ta p y  lo tu , ze  w zględu  n a  z a ­
m ia r  p o b ic ia  re k o rd u  szybkośc i p rz e ­
lo tu  z lo n d y n u  do  Austra lji ,  b ę d ą  d łu ­
gie ( d o c h o d z ą c  do  3.500 km.), p rz e to  
s a m o lo t  sp ec ja ln ie  p rz e b u d o w a n o ,  aby  
m ó g ł  u n ie ś ć  jak n a jw ięce j  benzyny ; 
og ó ln a  p o je m n o ś ć  zb io rn ików  w ynosi 
1.125 litrów. S a m o lo t  nos i  nazw ę 
„B łęk itnego  p ta k a " ,  p rzy czem  o b o k  
n a p isu  po lsk iego ,  u m ie szc zo n o  ta k ż e  
nap is  f ran cu sk i  „L o is e a u  b leu" ,  aby  
u n ik n ą ć  p rz e k rę c a ń ,  jak ie  s ię  s ta le  
p o w ta rz a ją  przy  d o n ie s ie n ia c h  z a g ra ­
n icznych ,  gdy ch o d z i  o nazw ę.

liależytości, w wypadkach, gdy kupiec lub 
rzemieślnik, ścigany przez wierzyciela w y­
każe, iż niemożność płatnicza wynika 
z moratorjum udzielonego dla rolników 
i ulg hipotecznych.

Na granicy g d a ń Ł k i e j J .

Z p o w o d u  sze reg u  p o s u n ię ć  g d a ń ­
skich, w y o d rę b n ia jący c h  G d a ń sk  p od  
w zg lęd em  s a n i ta rn o  - w e te ry n a ry jn y m , 
w ła d z e  po lsk ie  w idzia ły  się  zm u szo n e  
do w y d a n ia  i z a s to s o w a n ia  z dniem  
15 b. m. o c h ro n n y c h  za rz ą d z e ń  w te^ 
dz iedz in ie .

tworzyć krucjaty narodów  przeciwko Niem­
com i przedstawiciele najbardziej postę­
powych rządów europejskich rozmawiają 
z Niemcami o uregulowaniu stosunków  
w świecie.

Obecnie ruch przeciw' żydom pogłę­
bia się na Węgrzech, w Austrji w Ru­
mun1]'! i nabiera on coraz większego na­
pięcia i w Polsce, gdzie jest największe 
skupienie żydowskie. W  myśl hasła:-* Chleb 
dla Polaków " rozwija się on coraz bar­
dziej żywiołowo. Dorastające młode poko­
lenie inteligencji, chłopów i robotników, 
jednoczy się, ażeby znaleźć chleb w swo­
jej Ojczyźnie.

O baw a przed zwiększeniem bezrobo­
cia wpływa nawet w takich krajach, jak 
Anglja, Francja, Beigja, na domaganie się 
od rządu, ażeby nie puszczał do tych kra­
jów uciekających żydów z Niemiec.

Polska nie może powtórzyć błędów 
czasów średniowiecza, gdzie także pędzo­
no żydów z całego świata i w ó w c z a s  
schronili się oni w Polsce. P  Minister 
Składkowski stwierdził w Sejmie, że 
z Rosji dopuszczono do Polski i nadano 
obywatelstwo około 600 tys. żydów. Obec­
nie z Niemiec, jak gazety podawały, przy­
było znowu kilkadziesiąt tysięcy żydów, 
a do Palestyny wpuścił ich .rząd angiel­
ski zaledwie tysiąc, nie chcąc narażać so­
bie ludności arabskiej.

Porządnie zorganizowana działalność 
spółdzielni ruskich w ostatn ;ch latach usu­
nęła ze wsi ruskich ponad 3 tysiące ro­
dzin żydowskich.

Rusini chcąc zapewnić chleb swojej 
młodzieży, nie szczędzą grosza, aby wy­
uczyć wielkie zastępy młodzieży organi­
zuje się sklepy, mleczarnie, spółdzielnie 
dla wyrobu dachówek, spółdzielnie małe 
cegmlniane, ale także spółdzielnia krajo­
w a ruska dia wyrobu rnydia potrafiła za­
opatrzyć wszystkie wsie w mydło, usuw a­
jąc mydło Schichta. Organizuje się także 
spółdzielnie garbarskie i masarskie.

Z tego widzimy, że opierając się na 
oszczędnościach i udziałach swojej lud­
ności, inteligencja ruska, chcąc zapewnić 
chleb swoim, organizuje warsztaty sam o­
istne pracy i usuw a bezwzględnie z han­
dlu żydów. C z y żb y  P o lacy  we w łas­
nej O jczyźn ie , w m yśl  zasady  „bliż­
s z a  koszu la  c ia łu“ zapom inali  o sw o­
ich bezrobotnych, i m e  zóooyłi  s ię  
na twórczy w ysiłek  i na rze te ln ą  p ra ­
cę, aby za p e w n ić  chleb swoim w Pol  
sce. i

Narodowy Socjalizm jest drogą do 
wyzwolenia się z krępnjących nasze ży­
cie więzów żydowskiego kapitału.

Bezczelne pogróżki żydów
pod adresem narodowych działaczy,

Żydzi zn an i  są  z n iep -zeb ie i  an ia  
w' ś ro d k a c h  o ile ch o d z i  o ich  skórę .  
Nie b a c z a  c z ę s to  na  to, że  m as t  
u p ra g n io n e g o  p rz e z  n ich  (n ied o c zck a -  
nie!) z a ta m o w a n ia  r o s r ą c e g o  z dn ia  
n a  dz ień  n a  ca ły m  św iec ie  a n ty s e m i­
ty zm u  — p rzy czy n ia ją  s ię  do  jego 
ro z ro s tu .

Bo czyż m o ż n a  łu d z ić  s ię  n a ­
dzieją , że  o d n ie s ie  swój zam ie rzo n y  
s k u te k  tak ie  a ro g an ck ie  w y s tąp ien ie  
L eg jonu  M ło d y ch  Ż ydów  w Ł odzi?  
P rzec iw n ie .  Um ożliw ia  ty lko d o k o n a ­
n ie  n a leżn e j  o c e n y  e le m e n tu  ży d o w ­
skiego w P o lsce .

P ro b o s z c z  jed n eg o  z Kościołów 
w Ł odzi  o t rz y m a ł  list, k tó reg o  b rz m ie ­
n ie  po d a jem y :

„D osyć  ty ch  p rześ lad o w ań ,  d o ­
syć  b u n to w a n ia  n a ro d u  c h rze śc ja ń -  
sk iego  p rzez  k ler.

Żądam y stanowczo,  by  d u c h o ­
w ień s tw o  w y s tę p o w a ło  p rzec iw ko  a n ­
ty sem ick im  p rześ lad o w a ł  nom.

Tylko k o śc io ły  s ą  w in n e  te m u  
i ty lko k o śc io ły  b u n tu ją  tę  ś lep ą  m a ­
sę  p rzec iw ko  nam , a le  naród żyOow- 
shi ma w ie lka  siłę i c iężko  m oże  się  
zem śc ić  z a  tę krzywdę. Naród ż y ­
dowski ma z a  sobą ca ły  św ia t  i już 
h is to r ja  o k a z a ła  jak ą  m a  s iłę ,  leżeli  
s ię  c h c e  zem ścić .

D ajem y dum tygodnie czasu na 
uspokojenie tych ś lepych  rozbójr.i-

Prcletarjusze polscy łączcie się w Narodowym Socjalizmie!

kow  i leżeli  w tym  cz as ie  on i s ię  n ie  
u sp o k o ją  — to  mury w aszych  kościo­
łów mogą  s ię  zaw alić  tak , jak  się  z a ­
w aliły  m u ry  Jerozo lim sk ie !

'.eg jo n  M łodych  Żydów ".
J e s t  to  dow ód n ie s ły c h a n e j  b e z ­

cz e ln o śc i  żydostw a! N a ró d  polski p o ­
tra f i  to  n a leż y c ie  o cen ić !

Awans, order i... paka.
W k o ła c h  lo tn ic zy ch  o p o w iad a ją ,  

że  k a p i ta n  S karżyńsk i o t rz y m a  o rd e r  
„P o lo n ia  R e s t i tu ta " ,  ra n g ę  m a jo ra  
oraz... 28 dni a re sz tu ,  p o n iew a ż  p rz e ­
lo tu  przez  A tlan ty k  d o k o n a ł  zw ła sn e j  
inicjatywy.

T o  o s ta tn ie  u w a żać  n a leży  za  d o ­
bry  ża r t ,  p o n iew a ż  u d a ła  in ic ja tyw y 
zn iazu je  „winę".

' Antyżydowskie zajście 
‘ w Częstochowie.

W sy n ag o  dze  c z ę s to ch o w sk ie j  
n iezn an i  sp raw cy  wybili 11 szyb. W ła ­
dze  w szczę ły  en e rg ic z n e  d o ch o d z e n ia .

W T rzec ie j  Alei d o s z ło  do  s ta rc ia  
m ięd zy  g ru p ą  m ło d z ie ż y  polsk ie j  a ży­
dow skiej  J e d e n  z m ło d z ie ń c ó w  ży­
dow skich, Bein, z o s ta ł  do tk liw ie  p o ­
bity , a  dw u p o tu rb o w a n y c h .

'„Urzedowe” bezrobocie.
W e d łu g  „ sa n acy jn e j"  m e to d y  ob li­

c z a n ia  liczby b e z ro b o tn y c h ,  w P o ls c e  
b y ło  w dn. 13 b. m. 247.866 b e z ro ­
b o tn y c h

A ilu b y ło  n a p r a w d ę ?

Regulamin
o b o w iąz u ją cy  w szystk ich  z a ­
p ro s z o n y c h  n a  z e b ra n ia c h  N a ­
ro d o w o - S o c ja l i s ty c z n e j  P a r t j i  
R o b o tn icze j :

1. Z e b ra n iu  p rz ew o d n icz y  
z w o łu jąc y  a lbo  te ż  o s o b a  p rzez  
z w o łu ją c e g o  p o w o ła n a

2. W szystk ie  p a r t je  z a p ra ­
s z a n e  są  do z a b ie ra n ia  g ło su

3. A żeby u n ik n ą ć  p rz y ­
g o d n y ch  m ó w có w , życzący  s o ­
b ie  p rzem aw iać ,  pow inn i  p rzed  
z e b ra n ie m  aloo  ne p o c z ą tk u  
z e b ra n ia  zg łos ić  się  do  zw o ­
łu ją c e g o  lub  p rz e w o d n ic z ą ­
cego .

4. P rz e w o d n ic z ą c y  w y z n a­
cza  czas  p rz e m ó w ie n ia  d la  
o b c y c h  m ów ców , jed n ak o w y  
d ia  każdego .

5. P ie rw sz e  i o s ta tn ie  p -ze -  
m ów ien ie ,  b ez  o g ra n ic zen ia  
czasu ,  n a leży  do  %SPR.

6. P u n k te m  h o n o r u  k a ż d e ­
go u c z e s tn .k a  z e b ra n ia  je s t  
n ie  p r z e s z k a d z a ć  m ó w co m . 
Kto  p rz e k -a c z a  p rog i z e b ra n ia  
i p o d s tę p n ie  zam ym a ze b ra n ie  
rozbić , u rp u sz c z a  się  zw y k łe ­
go św ińs tw a.

7. Ż i i d o m  i żydow skim  
szp ic lom  w s tę p  n a  z e b ra n ie  
w zb-on iony .

Czy wiecie, że...
* Bardzo m ato znaną, pomimo, 

że znajduje się  w Europie je s t góra 
solj u stóp  Pirenejów  w H iszpanji, nie 
daleko Cordony W ysokość je j wynosi 
kilka tysięcy stóp . Uczeni obrecnow ali, 
że zaw iera 500 miljonów  ton  soli kn- 
m itn n e j W ykorzystanie tych ssarbów  
j t s t  trudnem , bo leży w n iedostępnej 
m iejscowości.

* Faszyści odnawiają starorzym­
ski zwyczaj witania sią tylKC podniesie 
niem prawej ręki tak, tę w swoich or 
ganizacjach ,uż nawet karzą podawanie 
ręki, twierdząc, że jest to zwyczaj nie­
higieniczny i nieestetyczny.
1 * OsoDliwoscią światowej wysta­
wy w Paryż w r 1937 będzie wteżs 
wysoka na 700 m. W planie, który już 
zosta1 przygotowany, n a z w a n o  ją 
„świetlną wieżą świata". Koszta budo­
wy wyniosą 50 miljonów franków. 
Wieża otrzyma formę wielokątną celem 
pokonania naporu wiatru. Do yyysokości 
500 metrów, wieża dostępna będzie dla 
ruchu samochodowego. Obliczono b o ­
wiem, że budowanie toru spiralnego 
(slimakowatego) w górę będzie tańsze 
niż założeń e wind. Na wysoki ścl 500 m. 
uiządzone będą garaże, a 100 metrów 
wyżej olbrzymia restauracja mogąca po­
mieścić 2,000 osób. Samochody w dro 
dze powrotnej zjeżdżać oędą przy po ­
mocy łańcucha. Najwyższa dotychczas 
wieża Eiffla w Paryżu' jest wysoka 
na 300 metrów.

* W Japonji jest na wymarciu cie 
kawy rodzaj koguta, którego pstry ogon 
dochodzi do 5 m. długości.

* Rekord wysokości nakładu o- 
siągnał wśród wszystkich gazet świata 
fiancuski dziennik „Petit Parisien". dru­
kujący obecnie dwa miljony egzempla­
rzy dziennie.

* W Beninie zmarł pewien ogrod­
nik nazwiskiem Jean Neubauer, który 
przez 11 lat żył bez żołądka; cieszy’ 
się on dobrem zdrowiem a musiał uni­
kać jedynie ciężkich potraw. Umarł 
wskutek przeziębienia

Sprzedam plac
w c e n t r u m  m i a s t r  
w Dąbrcwie Górniczej.

W ia d o m o ść  w ad m in is trac j i  
„Jednej Karty“ pod „S. 0 “.

W ę g ie l  z kopalń głębokich
Zagłębia Dąorowskiego i Śtąska

p o  c e n a c n  n a j t a ń s z y c h
— detalicznie i wagonowo. —

y/iadomosć- inż. St. Ostrzycki 
Będzin, ul. Okrzei nr. 53.

harodow o' Socjalistyczna 
P a r t j a  R o b o t n i c z a

Z E B R A N I E
P o l i t y c z n e
odbędz ie  s ię  w dniu  21 m a ja  
w n iedzie lę ,  o  godz. 10 ranc

w Dąbrou, e,
przy uE. 3-go Maja 16
(sa la  p o  b. B a n k u  P o w s z e c h n .)

K a r t y  w s t ę p u  o trz y m a ć  
m o ż n a  w re d ak c j i  „ J e d n e j  
K a r t y "  w S o s n o w c u  i w D ą ­
b ro w ie ,  ul. L im anow sk iego  11.
T eg o ż  d n ia  o d b ę d z ie  s ię  tak że  

z e b r a n i e  
o  g o d z in ie  6 - te j  p o p o łu d n iu

w GJjejscu
gm. W o jk o w ice  K o śc ie ln e  

w sali  
Domu Ludowego.
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Pan  F o r t u n a t  k o łe m  s ię  toczy .  >
A  w szys tk iem u  w inna, oczyw iśc ie , 

Zofja.
P an i, czy  p a n n a , n ie  w iem y lego  

śc iśle . D ość , ż e  w ypraw ia ła  im ieniny  
h u czn ie  i go śc inn ie .

S ą  c za sa m i im iona, k tórych  n ie ' 
p odobna  ża d n ą  m iarą  n ie  za n o to w a ć  
w kro n ice  w śród na jb łahszych  bodaj 
w ydarzeń.

Maru do nich  p ew n eg o  rodzaju  
szczęśc ie . S a m e  pod  rękę  m i w cho ­
dzą.

I  oto p a n  Fortunat w raca ł po  
wielu w iśn iów kach  do dom u p ó źn ą  
nocą.

R a z  om iną ł go  szo fe r  s z c zę ś li­
w ie, drugi ra z o m ało n ie  n a jech a ł 
n a  n iego  w o źn ica  z  w odow ozem  m a­
g is track im , och la p a w szy  g o  jed n a k  
n ie  z  w ła sne j winy, co irtżchę o trzeź­
wiło n ie fo rtunnego  p a n a  F.

A le  za  trzecim  razem , k iedy  zw y ­
cza jny  dryndziarz ko n n y  za w a d ził 
o n iego  w ach larzem  dorożki, pan  
F ortunat n ie  w ytrzym a ł i p o sz e d ł do 
w ładzy n a  skargę ,

W ładza  s ta ła  w łaśn ie  na  chodn i­
ku  i cierp liw ie  w ysłucha ła  w ym ow nej 
sp o w ied zi obyw atela .

—  B o rozum iecie , p a n ie  ko m isa ­
rzu, ż e  ja k  m nie za w a d z ił w ła śc ic ie l 
ta ksów ki, no, m yślę  sob ie , s zyb ko  je- 
dzie , n ie  zauw aży ł. J e s te m  m ałego  
w zrostu , ja k  u n a s  w szyscy  w rodzi­
n ie, to ła tw o  n ie  dojrzeć, s zczeg ó ln ie j 
w nocy. J a k  m nie o m ało n ie  zd ep ta ł 
ten w oziw oda, p rzeb a czy łem  mu, bo 
to był m ój n ie ta k t P rzyzna ję . A le  
żeby  ta k i w yko p ek  z  ze sz łe g o  s tu le ­
cia, t a k i . laka... takie... po zw a la ło  
sob ie  na co ś podobnego , io po jęc ie  
lu d zk ie  przechodzi.

—  P a n  m i za  to w szys tko  odpo­
w ie  —  o d ezw a ł się  g ło s  z  kozła . Bo  
dryndziarz za trzym a ł s ię  i s łu sza ł c a ­
łą tyradę p a n a  Fortunata.

W  kom isariacie  dyżurny p rzo d o ­
w nik chciał, n iczem  sędzia , p o g o d zić  
zw a śn io n e  strony, zw ła szcza , ż e  i w 
rodzin ie  jed n o ko n n eg o  te ż  m usiała  
być ja k a ś  Z ośka .

A le  s ię  n ie  dało.
J e d n o k o n n y  p o w e to w a ł sob ie  te ­

raz dopiero. Z a k o ń c zy ł z  na jw yższą  
p o g a rd ą .

—  I  tak ie  co ś lez ie  środkiem  u- 
licy i ko łem  się  toczy.

—  Bo ja  je zd em  F ortunat  —  z a ­
u w a ży ł z  p rzeko n a n iem  p a n  F.

P o n iew a ż je d n a k  n ie  m ia ł p rzy  
sob ie  dow odów , p o zo s ta ł a ż  do w y­
trzeźw ien ia . R a n o  sp row adzono  do ­
zo rcę . k tóry  po tw ierd z ił to żsa m o ść  
im ien ia  p o d a n eg o  w pro toku /e .

J a k  tu nie p isa ć  o nim  n ied o li?

K Ą CIK H U M O R Y S T Y C Z N Y .
Niesprawiedliwość.

Lekarz do swej młodej małżonki: To 
niebywały nietakt ze strony tego Cym- 
bałkiewicza. U nas na obiedzie popsuł 
sobie żołądek, a leczyć się poszedł do 
innego lekarza!

T eatr i zoologja.
Rodzice zabierają Kazia po raz pierw­

szy do teatru. Kazio bardzo przejmuje 
się sztuką, więc rodzice wciąż mu per­
swadują, że to nie rzeczywistość, tylko 
udawanie.

Gdy następnej niedzieli zaprowadzo­
no Kazia do ogrodu zoologicznego, ma­
lec, po wyjściu z ogrodu pyta matki:

— Prawda mamuś u, że takich zwie­
rząt to naprawdę niema i że to wszyst­
ko jest udawane?

Między dziećmi.
Jas: — Mam wuja, który jest księ­

dzem. Mówi się d j  niego wasza wieleb- 
ność!

Amoś: — A ja mam ciotkę, którą ty ­
tułują: jaśnie oświecona...

Karolek: — A ja mam teściową. Jak 
do niej mówię, t > zaczynam zawsze:
„O mój Boże'*!

Czas skończyć z bezczelnym wyzyskiem 
i oszustwem na ul. Modrzejowskiej. r o n i k a a

Wyzysk żydowski ludności polskiej 
był stale uprawiany, o tem chyba każdy 
Polak wiedział, ale ten wyzysk szczegól­
nie w ostrzejszej formie przejawił się od 
czasu powstania  państw a polskiego.

Weźmijmy dla przykładu Śląsk. Gdy 
tylko został przyłączony do swojej od­
wiecznej macierzy, ludności Śląska na do­
w ód radości i przywiązania masowo przy­
jeżdżała po zakupy do Sosnowca. Ze zaś 
od w ieków przyzwyczajona była do sta­
łych cen, płaciła więc tyle ile żądano 
w żydowskich sklepach, przypuszczając 
że w stosunku do ceny otrzyma odpo­
wiedniej wartości towar.

Jakież była jednak rozczarowana po 
należytem rozejrzeniu się w zakupionym 
towarze! Przekonywano się stale, że otrzy­
mano najlichszą tandetę, której nabywca 
wcale nie życzył sobie mieć, i że w do­
datku przepłacano 4-ro a naw et 5-cio- 
krotnie.

W  ten sposób fortuny żydów z M o­
drzejowskiej rosły z dnia na  dzień.

Dzieje się to samo i obecnie. W  pew ­
nym w ypadku zażądano za palto 240 zł., 
oddano je za 110 zł., gdy w rzeczywi­
stości nie było ono warte nawet 45 zł.!

Ubranko dla dziecka, za które zażą­
dano 45 zł., oddano za 9 zł., a z kilku- 
zlotowym zarobkiem.

Taki system  podawania cen to­
warów jest poprostu oszustwem  i w ła­
dze m uszą temu położyć kres!

Pomimo, że tyle się pisało o łap a ­
czach, to liczba ich jednak się nie zmniej­
szyła, a nawet żydowska instytucja łapa­
czy dalej się rozwija [ku utrapieniu pol­
skiej ludności, szczególniej ze Śląska.

Czas położyć kres temu bezczelnemu 
wyzyskowi żydowskiemu. Oprócz władz 
sam a ludność polska musi jaknajstaran- 
niej omijać sklepy żydowskie. Najwyższy 
czas opamiętać się!

W. M.

Pomysłowy oszust
sprzedawał fałszywy stryczek w domu powieszonego.

Gdy p rzed  d o m em , w k tó ry m  p o ­
w iesił  s ię  b e z ro b o tn y ,  J a n  K owalski 
z C zęs to ch o w y ,  z e b ra ł  s ię  t łu m  ludzi 
jakiś p rz ed s ięb io rcz y  o so b n ik  sk o rz y ­
s t a ł  ze  sm u tn e j  okazji,  aż eb y  w y k o ­
rz y s ta ć  z a b o b o n .

O to  zg ro m a d z o n y m  ciekaw ym , 
k tó rzy  obiegli dom , p o k a z a ł  kaw a ł  
s zn u ra ,  rz e k o m o  m a ją c e g o  być  s t ry c z ­
k iem  J a k  w iad o m o , is tn ie je  p rzesąd ,  
że  p o s ia d a n ie  s t ry cz k a  p rzynosi 
szczęśc ie .

N a ty c h m ia s t  w o k ó ł  sp ry tn eg o  
o s z u s ta  zgrom adzili  s ię  ludzie,  p ro -

Nędza proletarjatu 
łódzkiego.

G ło w n e m  p o ży w ien iem  ro b o tn ik a  
je s t  ch leb  i z iem niaki.  M ięso n a leż y  
do w y ją tków  i odżyw ia ją  s ię  n iem  od 
c z a su  do  cz a su  ro b o tn ic y  lep ie j  sy ­
tu o w an i .  P o  o d p ad k i  i „d u d y "  z r z e ź ­
ni m iejsk ie j  s p rz e d a w a n e  co d z ie n n ie  
z r a n a  od  ósm ej,  już od  p ią te j  u s t a ­
w ia ją  się kolejki d łu g o śc i  k i lo m e tra .  
Trzy g odz iny  o czek iw an ia ,  aż eb y  d o s ­
t a ć  za p a r ę  g roszy  odpadków !

S ą  je d n a k  k a te g o r je  ludzi, nigdy 
n ie  k o iz y s ta ją c y c h  z zas iłków  an i 
w szelkie j innej p o m o c y  sp o łecz n e j ,  
aczko lw iek  n ie  p ra cu ją .  T o  ro b o tn i ­
cy p rz e m y s łu  c e ra m ic z n e g o  — r o b o tn i ­
cy cegie ln i, k tó ry c h  je s t  m n ó s tw o  
w o k ó ł  Ł odzi.  Dziś z a m ia s t  d o m ó w  
p o w s ta ją  n a  k ra ń c a c h  m ia s ta  szopy  
kurniki, zw an e  d o m k am i.  T y s iące  
jed n o izb o w y c h  bud, sk leco n y c h  z d e ­
sek  i p o d s z y ty c h  w ia tre m  s łu ży  za 
m ieszk a n ie  łó d z k ie m u  ro b o tn ik o w i.

T rz eb a  s ię  z e tk n ą ć  z tym i ludźmi, 
by  u m ieć  z ro zu m ieć  ich  nędzę .

Sprzedają włosy, żeby kupić 
chleba.

D o p ew n eg o  z a k ła d u  fryz je rsk ie ­
go w M y sło w icach  w e sz ła  z a p ła k a n a ,  
o k o ło  1 2 -letnia dziew czynka ,  w y ch u ­
d z o n a  i l icho  u b ra n a .  — O św iad czy ła  
fryzjerowi, że dziś m a tk a  o b c ię ła  jej 
w a rk o c z e  i w y s ła ła  ja tu ta j ,  żeb y  je 
sp rz e d a ła ,  gdyż w d o m u  n ie m a ją

sząc  go o o d s p rz e d a n ie  im kaw ałka  
„szn u rk a  szczęśc ia" .

— C e n ty m e t r  z ło tów kę! — o św ia d ­
czy ł o szu s t .  P o s y p a ły  się  p ien iąd ze ,  
tem b a rd z ie j ,  że  w m ia rę  u byw an ia  
szn u rk a  —  w z ra s ta ła - jego  cen a .

W tem  k to ś  za k o m u n ik o w a ł  z e b r a ­
nym , że n ie  je s t  a u te n ty c z n y  sznur , 
gdyż polic ja  nie z d ję ła  je szcze  zw łok 
d e n a ta .

O b u rz e n i  i o szu k a n i  nabyw cy  
„szczęśc ia"  chc ie li  d o k o n a ć  s a m o s ą d u  
nad  o szu s tem . Z d o ła ł  on  je d n a k  zb iec  
z z e b ran y m i p ien iędzm i.

KALENDARZYK.

D ziś :  P io t r a  

J u t r o : B e rn a rd y n a

EKRAN i ESTRADA.

S o s n o w ie c .

ZAGŁĘBIE: Śmiech w piekle.
EDEN: Morderstwo przy ulicy Morgue. 
MOMUS: Dziś nieczynne.
APOLLO: „

D ą b r o w a .
WANDA: Tommy Boy (B uster  Keaton) 
SEZAM: Afera mężatki.
ARS: Każdemu wolno kochać.
P o z o s t a ł e  k in a  n i e p o l s k i e .

T EA TR  POLSKI W KATOWICACH.
Repertuar.

Czwartek 18 b.m. — „Fraulein Doctor". 
Piątek 19 b.m. o gouz. 19.30 Koncert chóru 

męsk. „Echo" — o godz. 21.45 występ Leona 
Wyrwicza.

Sobota 20 b.m. popol. Koncert orkiestry kol1 
czechost. — wiecz. „Jedynaczka króla czeko­
lady".

Niedziela 21 b.m popoł. „Przek pka war­
szawska" — wiecz. „Fraulein Doctor".

H a l l o ,  Iii r a d i o !

ch leb a .  — D ziew czynka  d o s ta ła  30 
g roszy  za sw e włosy.

Ile c iche j t raged ji  ludzkiej kryje  
s ię  w tych  dw ó ch  d z iec ięcy c h  w a rk o ­
c z a c h  i w tych  30 g ro sz ach ?  N ęd za  
tr ium fu je .

Co siódm y Prażanin  
ofiarą egzekucji sądowej.
Kryzys g o s p o d a rc z y  d a je  się n ie ­

źle w e znak i w C zech o s ło w ac j i ,  sk o ­
ro , jak  wynika ze  s ta ty s ty k i  sąd o w e j ,  
co  s iódm y m ieszk a n ie c  P rag i  je s t  
p rz e d m io te m  egzekucji  sąd o w e j  P o d  
ty m  w zględem  p rzew y ższa  je szcze  
P ra g ę  s to l ic a  M oraw, B rno , gdzie  co  
trze c i  m ie szk a n ie c  je s t  o b je k te m  dzia­
ł a ń  e g z e k u to ra  sąd o w eg o .

Drewniane pieniądze.
W wielu m ia s ta c h  w S ta n a c h  Z je­

d n o c z o n y c h  u k aza ły  s ię  w ob iegu  
d re w n ia n e  m o n e ty .  W y p u szcza ją  je 
p rzew ażn ie  sp ó łd z ie ln ie  p o d  k o n tro lą  
z a rzą d ó w  m iejsk ich . P ie n ią d z e  te  m a ­
ją  w a r to ś ć  d ro b n e j  m o n e ty  o b ie g o ­
wej. M o n e ta  z d rzew a  z ro b io n a  je s t  
n a  w zór m o n e ty  m e ta lo w e j,  z jedne j  
s t ro n y  o d b i to  jak ieś  g o d ło ,  z drugiej 
cyfrę, a n a  k a n c ie  ząbki, jak  w m o ­
n e t a c h  m e ta lo w y ch .  C iekaw e, że  p ie ­
n iąd ze  ow e g iną i p raw ie  n ie  w idać 
ich  w obiegu.

P ią t e k ,  1 9 - g o  m a ja  1 9 3 3  r.
K a t o w ic e .  11,50 Komunikat meteorolo­

giczny. 11,57 Sygnał czasu. 12,10 Koncert z płyt 
gramofonowych. Gramofon i płyty z iirmy W. 
Strzałkowski — Ebeco — Katowice, 3 AŁaja 34. 
15. Komunikat gospodarczy i ceduła Giełdy Zbo­
żowej w lO ow icach . 15,35 Muzyka lekka 16,10 
W ładysław  Włosik „Ogrodnik śląski" 16,40 
„Zagadnienie hygjeniczne“ . 17. Koneeib. 18 Mu­
zyka lekka i "taneczna. 19. Prof. dr. Kazimierz 
Simm: „Czy zwierzęta cierpią?". 20,15 Koncert 
symfoniczny z Filharmr nji Warszawskiej 23, 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

W a r s z a w a .  11,40 Przegląd prasy. 11,50 
Komunikat. 11,57 Sygnał c/asn. 12,05 Program 
12,10 Koncert z płyt. 13,20 Komunikaty. 15,25 
Chwila lotnicza. 15,30 Chwilka morska. 15,35 
Koncert z płyt. 16,25 Przegląd wydaw nictw. 16,10 
Odczyt. 17. Koncert. 17,55 Program. 18. Muzyka 
lekka. 19. Rozmaitości. 19,20 „Przegląd prasy 
rolniczej‘;. 19,30 Feljeton. 19.45 Dziennik Radjo- 
wy. 20. Pogadanka muzyczna 22,10 Wiadomości 
sportowe. 22.45 Dziennik Radjowy. 22,5.5 Komu­
nikaty. 23. Muzyka taneczna.

K o n c e r ty  z a g r a n i c z n e .
W r o c ła w  ( 3 2 5  m )  godz. 11 50. 18.00, 20 00 

22.30.
P r a g a  ( 4 8 8 , 6  m )  godz 12,30, 17,05,20.10,
W ie d e ń  (5 1 8 ,1  m )  godz. 12.00. 16.45,

20.10.
B u d a p e s z t  ( 5 5 0 , 5  ni)  godz. 18.40, 20.00 

23.30

Z  w .  Okręg. Woje w. W łaści­
cieli bom ów  i Placów z o s ta ł  u- 
tw o rz o n y  n a  z jeźdz ie  d e l e g a t ó w  
Zw iązków  i S to w a rz y sz e ń  o d b y ty m  
w D ąb ro w ie  G ó rn icze j  w sali  Związku 
D ąb ro w sk ich  w łaśc ic ie l i  d o m ó w  i p la ­
ców . Z e b ra n ie  p rz ew o d n icz y ł  p. W rzo ­
sek, d e le g a t  z S o sn o w ca .

Z teg o  w idać , że  D ąbrow sk i  Zw ią­
zek  w łaśc ic ie l i  do m ó w  i p lacó w  p o ­
s iad a  w swym  g ro n ie  ludzi en e rg ic z ­
n y ch  i czynnych , k tó rzy  p rzez  sw oją  
in ic ja tyw ę  i tw ó rc z ą  p ra c ę  dop o m o g li  
do  z o rg an izo w a n ia  w łaśc ic ie li  d o m ó w  
i p lacó w  c a łe g o  W ojew ódz tw a  Kie­
leck iego .

Żydzi „działają" w Będzinie.
N a p rz e c h o d z ą c e g o  je d n ą  z ulic w B ę­
dzin ie  n a sz eg o  sp rz e d a w c ę  gaze t ,  kil­
k u n a s to le tn ie g o  c h ło p c a ,  napad li  ży ­
dzi. Pob ili  c h ło p a k a  i zniszczyli ga­
zety .

S p o łe c z e ń s tw o  n a sz e  p o tra f i  o c e n ić  
o d p o w ied n io  p o d o b n e  „w yczyny" ży­
dów, p a s tw iąc y ch  się  n ad  dz iećm i J e ś ­
li „żydow ie"  uw aża ją ,  że  tu rb o w a n ie  
i b ic ie  p rzec iw n ików  je s t  k o n ie c z n e — 
to  n ie c h ż e  z a n ie c h a ją  b icia, E o g u  d u ­
ch a  w innych , dziec i — a sk ie ru ją  sw o ­
je  w o jo w n icze  in s ty k ty  p rzec iw ko  d o ­
ros łym .

To b y ło b y  n ie  tak  o c h y d n e  — i m ó ­
w iąc n aw ia sem , n ie  u sz ło b y  p łazem .

Zatrzym anie dezertera. W  dn.
17 b. m. zatrzymano niejakiego Eem unda 
Dzieło, dezertera 75 p. p. w  Rybniku, 
który usiłował w yrw ać torebkę z ręki Me- 
ni Feldman w  Będzinie.

W  toku dochodzenia ustalono, że 
Dzieło działa wspólnie ze znanemi w ła­
mywaczami z Będzina: Migasem Adamem 
i Pszorą Heronimem, którzy w nocy z 11 
na 12 dokonali kradzieży mięsa i wędlin 
z warsztatu rzeźniczego Gośka w  Będzi­
nie. Migasa i Pszerę zatrzymano w miej­
scowym areszcie. Dzieło jako dezerter 
został przekazany do dyspozycji żandar- 
merji wojskowej.

Przyłapanie sutenera. W czo­
raj zatrzymano Swobodę Stanisława, zam. 
przy u l .  M ałachowskiego 18, podczas 
praktykowania niedozwolonych zajęć.

Oskarżonego o sutenerstwo Sw obo­
dę przekazano władzom sądowym.

Wyrodna matka. Wczoraj nie­
małą sensację wywołało znalezienie ty­
godniowego dziecka (dziewczynki) pozo­
stawionego przez matkę w klatce scho­
dowej obok Wydz. Opieki Społecznej 
Magistratu tn. Sosnowca.

Nie zostaw iać r o w e r u  na 
uiicy. O negdaj w Sosnowcu na ul. 
Drez. Mościckiego skradziono pozostawio­
ny rower na ulicy, należący do Sztajn- 
berga Adama (Czysta 8).

Poszkodow any oblicza sw ą stratę na 
70 złotych.

Sport.
W is ła  p r z e g r y w a  z  r e p r e z e n t a c j ą

e m ig r a c j i  p o l s k i e j  w e  Francji.
W mie.scowości Bil i Monti^ny pod Lens 

rozegrane zostało spotkanie pomiędzv krakowską 
Wisłą a reprezentacją Polskiego Związku Piłki 
Nożnej we Francji.

Zwyciężyła reprezentacja polskiej emigracji 
w stosunku 3:1 (2:1). Wista była nieco zmęczo­
na podróżą. Drużyna emigracyjna grata bardzo 
ładnie, amb tnie i ofiarnie.

Zwycięstwo Kusocińskiego.
PRAGA. W biegu na 5 kim. pierwsze miej­

sce zajął Kusociński w czasie 15:07,4, Chron 
15:49,4.

Kontuzjowany piłkarz.
Doskonały piłkarz „Cracovji“ , Kossok, został 

na meczu „Cracovia‘‘ — „Warta" tak silnie kon­
tuzjowany, że nastąpił wysiąk w kolanie, wobec 
czego Kossok przez szereg tygodni nie będzie 
mógł brać udziału w czynnem życiu sportowem.

# *
*

Rekord świata w skoku wzwyż.
W Tresno, w Kalifornii, amerykanin Walther 

Marty, skoczył wzwyż 204,5 cm , ’co jest nowym 
rekordem świata. Dawny rekord należał do a- 
merykanina Osborna i wynosił 203 cm.

/

Nie oddamy Niemcom ko­
rytarza! woła Chamberlain.

Drobne ogłoszeniaf

L o k a l e ,

P o k o ju  u m e b lo w a n e g o  w śródmieściu 
za niewysoką opłatą poszukuję. Pożą­
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia pod 
1-01. Sosnowiec.

Kupno i sprzedaż.

D zieła  p o w ie ś c io w e  Maurycego Le- 
blanca, Gustawa Leroux’a, Ju ljusza  
V erne’a, Conan Doyle’a i Karola Ma- 
y'a kupię po cenach niskich. Oferty 
do administracji „Jednej Karty* pod 
„Bibljofil" z podaniem ceny.

R o w e r  w  d o b ry m  stanie niedrogi ku ­
pię. Zglosz. do „Jednej Karty* pod 
.Rower*.
F o r t e p ia n  mało używany, niedrogi 
kupię Zgłoszenia do admin .Jedne j  
Karty" w Sosnowcu.

A k w a r ju m  kupię. Oferty wraz z po­
daniem ceny, rozmiarów i dokładnym 
opisem składać w administracji „Je- 
dnej Karty*.__________________
S p rz e d a m  tanio duże klubowe fotele 
i kanapkę w dobrym stanie. Wiado- 
mość w „Jednej Karcie* w Sosnowcu.

Posady i prace.

A b so lw e n tk a  Jednorocznej Szkoty 
Przysposobienia Kupieckiego Katowic­
kiej Izby Handlowej poszukuje pracy 
jako ek iped jen tka  sklepowej lub na 
praktykę biurową. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Absolwentka" do adm. „Jednej 
Karty*._______________________________

P o tr z e b n i  chłopcy do sprzedaży ga­
zet za wysokiem wynagrodzeniem. 
Zabezpieczenie wymagane. Zgłoszenie 
do administracji „Jednej Karty" w S o s ­
nowcu, ul. Dęblińska 1, wejście z ko­
rytarza.
P a n ie n k a  z 4-klasowem wykształce­
niem poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
biurowego. Łask. zgł. do „ J e d n e j  
K a r t y "  w Sosnowcu pod „zajęc i e 1.
A kw izy to rzy  do zbierania p renum era t 
i ogłoszeń za wysoką prowizją po trze­
bni zaraz. Teren pracy.- Zagłębie Dą­
browskie i Górny Śląsk. Wiadomość 
w administracji „Jednej Karty* w-Sos- 
nowcu.

Jeden y  żywiciel rodziny, 18-letni pra­
ktykant biurowy poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia. Łask. zgłosz. do adm
„Jednej Karty" pod „Żywiciel*.______
Dypl. technik-kreślarz  wykonuje na 
bardzo dogodnych warunkach wszyst­
kie p race w chodzące w zakres kre- 
ślarstwa. Sum ienne wykonanie, wiad 
w adm. „Jednej Karty".______
P o s z u k u ję  posady dozorcy elek trom e­
chanicznego. Długoletnia praktyka. 
Pierwszorzędne referencje . Wiad w 
adm. „Jednej Karty" S o snowiec.

R ó ż n e .

Lekcji g ry  n a  s k rz y p c a c h  udzielam 
na bardzo dogodnych warunkach Wiad. 
w admin. „Jednej Karty".
Dyplomowany handlowiec, buchalter-
bilansista zaprowadza książkowość na 
bardzo dogodnych warunkach.

Zgłoszeiiia pod „Dyplomowany" do 
adm. „Jednej Karty".
Języ k a  francuskiego w godzinach 
wieczorowycli uczę najnowszą, życiową 
metodą za niską opłatą. Zgłosz. pod 
„La langne franęaise":
Kołdry  od skromnych do wykwintnych 
wykonuje bezrobotna krawcowa. Ceny 
niespotykane. Wykonanie pierwszorzę 
dne. Sosnowiec, Maniura, róg ul. Płoc- 
kiej i Piłsudskiego, II p.
H afty , mereżki i tym pouobne praco 
przyjmuje do wykonania na bardzo do 
godnych warunkach. Łask. zgł do adm. 
„ Jednej Karty" w Katowicach.
Lekcyj m uzyki (skrzypce i fortepian) 
udziela za bardzo niską opłatą ru tyno­
wany pedagog. Wiad. w adm. .Jedne j 
Karty" w Sosnowcu.

|  A K  ANGL J i  — żądamy wolności osobistej, J A K  w  N I E M C Z E C H  — żądamy odebrania
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żydom wpływów politycznych. J A K  WE W Ł O S Z E C H  — żądamy mocnego narodowego państwa i robót publicz- 
nych dla bezrobotnych. J A K  w  R O S J I  — żądamy pełnego upaństwowienia wielkokapitalistycznych przedsiębiorstw 
i skreślenia długów zagranicznych. Precz z pustym frazesem pepesowskim!

NEM O.
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Streszczenie póczątku powieści.

Bankier katowicki, Muller, wyjechał z Kato­
wic do Warszawy ekspresem, odchodzącym o godz. 
10.15, by zawieźć do stolicy 1.200.000 złotych. 
Mtiller nie przybył jednak, a dochodzenie 
w tej sprawie wykazało, że został on za­
mordowany w pociągu, a zwłoki jego, wyrzu­
cone przez zbrodniarzy na tor, uległy zmasakro­
waniu. W sprawie tej policja rozpoczęła ener­
giczne dochodzenie.

Sławny detektyw Jan Kulik doszedł do 
przekonania, że zbrodni dokonał głośny Drze-  
stępca Marm. Potwierdził to zresztą list, który 
Marni nadesłał detektywowi. Był to b. groźny 
zbrodniarz, to też Kulik z całą os'rożnością za­
biera się do dzie!ą tropienia go.

A genci ś led zący  z n ie c h ę c ią  te  zab ie -  
biegi, jako  d o w ó d  b ra k u  za u fa n ia  w ich 
sp o s t rz e g a w c z o ść ,  u śm iech n ę li  s ię  z ło ś l i ­
wie. Nie rozum ie li  w o g ó le  d o n io s ło śc i  t a ­
k iego  odkryc ia .  O n  jed n ak  z a czą ł  im s t a ­
w iać p y tan ia :

— Nie, n ie  og lądali  teg o  m ie jsca ,  w ięc 
t e m s a m e m  n ie  palili p a p ie ro s ó w  n a  te j 
p rz e s t rze n i .

Kulik p o d n ió s ł  je szcze  p ięć  o p a lo n y c h  
z a p a łe k  i j e d e n  og ry zek  p a p ie r o s a  i s k rz ę t ­
n ie  sc h o w a ł  je  do  k ieszen i  p łaszcza .

W ra c a ł  już ku n am , gdy n ag le  p o c h y ­
lił się, ro z s u n ą ł  dw a w iększe  kam yki i p o ­
d n ió s ł  m a leń k i  b ły szcz ący  p rz e d m io t ,  k t ó ­
ry uk ry ł  w raz  z r e s z tą  zdobyczy .  P o te m  
w y d o b y ł  m e t r  z k ie szen i  i zm ierzy ł  o d le ­
g ło ś ć  z a w a r tą  m ięd zy  ś lad am i k ó ł  i g ru ­
b o ść  p n eu m a ty k ó w .  D a ł  mi n a s tę p n ie  zn ak  
i posz l iśm y  d ro g ą  w k ie ru n k u  p rzec iw nym , 
t. j. w g ó rę  b iegu  sam o c h o d ó w .  Szliśmy 
ta k  m o ż e  p ię ć s e t  m e tró w . P rzy jac ie l  m ój 
m ilcza ł  c iągle ,  o d w a ży łem  się  w ięc  w k o ń ­
c u  zap y tać .

— C ó ż  tam , Kulik, d a leko  p o s u n ę l iś ­
m y się?

— Z p ew n o śc ią  zn a czn ie  dalej niż 
p o l ic ja  ofic ja lna .

— D o m y ślam  się, no  a da le j?
— P rzy zw y cza i łem  się  już n a  ty le  do 

m o ic h  m e to d ,  by sam  wiele  ro zu m ieć .  P o ­
w iedz  mi w ięc ty lko, k tó re  p u n k ty  w yda ją  
ci s ię  c iem n e ,  a p o s ta r a m  się  ci je wy­
jaśn ić .

Z p ew n y m  t r u d e m  p rzy zn a łem , że 
a b s o lu tn ie  nic n ie  ro z u m ie m  i że m ia łb y m  
o c h o tę  podzie lić  w e s o ło ś ć  a g e n tó w  n a  
w idok zb ie ra n y c h  s ta r a n n ie  n ied o p a łk ó w , 
gdyby d o św iad c zen ie  n ie  b y ło  m n ie  p o ­
u czy ło ,  iż ż a d e n  z ru c h ó w  i czy n ó w  jego 
n ie  by ł b e z p o d s ta w n y m  i ż e  w szystk ie  d ą ­
żyły  do u s ta le n ia  jak ieg o ś  fak tu , lub  wy­
ja śn ien ia  sy tuacji .

— Widzę, że w ierzysz  we m n ie  p rz y ­
jac ie lu ,  — o d p a r ł  Kulik nag le  z a c h m u rz o ­
ny, — dzięku ję  ci, że  m asz  za u fan ie  do 
m n ie  i d o  s k ro m n y c h  środków , k tó rym i 
ro z p o rz ą d z a m .  M am  nadz ie ję ,  że  tym  ra ­
z e m  te j  u fn o śc i  n ie  zaw iodę .  Co za ś  do 
opinji,  ja k ą  m a ją  o m n ie  agenci,  k tó rzy  
p rz e d  n am i p ro w ad z il i  ś led z tw o ,  to  sam  
widzisz, że  nic o n a  m n ie  n ie  o b ch o d z i .  
Aby w y ro b ić  so b ie  o n ich  zd an ie ,  w y s ta r ­
czy zo b aczy ć ,  jak ie  w ra żen ie  h y p n o ty zu ją -  
ce  w yw arły  n a  n ich  t e  ś lady  s a m o c h o d ó w  
zn ik a jące  w sp o s ó b  n iew y tło m acz o n y .  
U tknęli  n a  ty m  m ar tw y m  p u n k c ie  i n ie  
tylko, że  go n ie  u m ie ją  w yjaśn ić  — to  by­
ło b y  z ro z u m ia łe  — a le  s ą  g o to w i p rze jść  
n ad  tą  p s e u d o - ta je m n ic ą  do  p o rz ąd k u  
d z ien n eg o .

— A ty, Kulik, ty  u m iesz  ją w y tłó -  
m a c z y ć ?

— N a tu ra ln ie ,  tern ła tw ie j ,  że  n iem a  
tu  ż a d n e j  ta jem n icy .

M oje zdz iw ien ie  b aw iło  d e tek ty w a .
— J a k to ?  U w ażasz  to  za n a tu ra ln e ,  

że  dw a  a u t a  je c h a ły  w tym  sam y m  k ie ­
runku , p rzyby ły  do tego  sam eg o  m ie jsca  
i zn ik n ę ły  n ie  zo s ta w ia ją c  ś ladów .

— Nie jestem p rz ec ież  warjatem!
— A w ięc p rzy zn a ję  się, że  cię nie 

rozum iem .
— Tylko  d la tego , że  tak  jak nasi  

p rzy jac ie le ,  agenci,  w ychodz isz  z fa łszy ­
w ego za ło ż en ia ,  k tó re  p rzy jm u jesz  b ez  z a ­
s t rze żeń .  Z teg o  fa łszyw ego  p u n k tu  u s i łu ­
jesz  w y p ro w ad z ić  c a łe  d a lsze  ro z u m o w a ­
nie. Tym  p u n k te m  je s t  p rzek o n an ie ,  że  
m am y  do  czyn ien ia  z d w o m a s a m o c h o d a ­
mi. Jeże l i  jed n ak  s ta n ie sz  na  m o jem  s t a ­
now isku  i p rzyjm iesz , że  by ło  tu  ty lko 
je d n o  au to ,  k tó re  p rz y je ch a ło ,  a  p o te m  
w ró c i ło  tą  s a m ą  d rogą ,  z ro zu m iesz  n a ­
ty ch m ias t ,  że  n ie  m a  tu  ża d n e j  ta jem nicy .  
W idzim y c o p ra w d e  dw a ś lad y  przy jazdu , 
a ani j e d n e g o  p o w ro tu ,  jed n ak  zd row y  ro ­
zu m  w skazu je ,  że  t a k a  k o n c e p c ja  je s t  
n o n s e n s e m  i to  mi w y s ta rcza .

W d o d a tk u  p od  m o s te m  zn a la z łem  
d o w o d y  p o tw ie rd z a ją c e  m o ją  h y p o tezę ,  o- 
b e c n ie  szu k am  ich je szc ze  n a  te j d ro d ze ,  
c h o ć  m o je  ro z u m o w an ie  je s t  g o to w e .  M a­
m y do  czy n ien ia  z ludźm i n iezm ie rn ie  
z ręczn y m i,  a le  te ż  te m  w iększa  za s łu g a  
w zw y c ięże n iu  ich.

M ów iąc to , Kulik p rz y g lą d a ł  s ię  b a c z ­
n ie  d ro d ze .

W te n  s p o s ó b  uszliśm y ze  dw a k ilo ­
m e t ry  i d o ta r l i śm y  do m ie jsca ,  w k tó ry m  
b o c z n a  sz o s a  łą c z y ła  się  z g łó w n y m  g o ś ­
c iń cem . T u  by ł  k res  n asze j  obfite j  w s k u t ­
ki p rzech ad zk i ,  b ow iem  liczne  ś lad y  k rzy­
ż u ją c y c h  się  w ró z m a i te  s t ro n y  s a m o c h o ­
dów, u d a re m n ia ły  po szu k iw an ia .

Kulik, jak sam  pow iedz ia ł ,  m ia ł  już 
u s ta lo n ą  op in ję  i s zu k a ł  ty lko m o m en tó w ,  
k tó re b y  ją  p o tw ierdz iły .  P o ra ż k a  n a s z a  z a ­
t e m  w ty m  w zględzie nie b y ła  zu p e łn ą .

T o  te ż  b ez  goryczy , p rzy jac ie l  m ój, 
rzuc iw szy  po raz  o s ta tn i  ok iem  n a  g o śc i­

n iec , w ezw ał m n ie  do  p o w ro tu .  W y p rze ­
d z iłem  go o jak ie  p ięć  k ro k ó w  i zd a w a ło  
mi się, że  d o s t rz e g a m  św ieże  ś lady  k roków  
n a  sk ra ju  drogi.

P rz y w o ła łe m  go, a o n  przybiegł z p o ­
śp iech e m .  f.

— B raw o Zawilski! B y łbym  p rz eś le -  
pił to .

P rz y s ia d ł  n a  ziemi, ro z c iąg n ą ł  n a  
d ro d z e  g a z e tę  i u k lęknąw szy  n a  niej, p o ­
c z ą ł  b a c z n ie  s tu d jo w a ć  kroki, k tó re  się 
w te m  m ie jscu  k rzyżow ały .  Zbliży łem  się 
ku  n iem u , lecz  d a ł  mi znak , bym  p o c z e ­
kał. U s iad łem  w ięc n a  b u rc ie  szo sy  i z a ­
p a l i łe m  cygaro .

W idza łem , jak  k ręc i ł  s ię  n a  p r z e s t r z e ­
ni kilku m etrów . N a ch y la ł  się, p ro s to w a ł ,  
m ierzy ł,  za trzy m y w ał,  o d d a la ł  s ię  i p o ­
w raca ł .

O d k ry c ie  t o  b o ło  w id o czn ie  b a rd z o  
d o n io s łe ,  s ą d z ą c  p o  r a d o s n y m  w yraz ie  je ­
go tw arzy , k tó reg o  n ie  uk ryw ał.  B y ło  to  
z a ra z e m  jakgdyby  m ilczące  p o d z ięk o w an ie  
d la  m nie .

W raca liśm y, nic do s ieb ie  n ie  m ów iąc. 
Kulik pa l i ł  p a p ie ro s a  za  p a p ie ro se m ,  za ­
p o m n iaw szy  z u p e łn ie  o mie. Z n a łe m  zbyt 
d o b rz e  jego  p rzy zw y cza jen ia ,  by się  czuć  
tym  d o tk n ię ty .

G dy w róc iliśm y do  re sz ty  to w arzy ­
stw a, p rzy jac ie l  m ó j w yraz i ł  c h ę ć  p o w ro tu  
do W arszaw y. P o sz l iśm y  więc w k ie ru n k u  
b o c z n e j  drogi, n a  k tó re j  o czek iw a ł  n as  
n a sz  P a n h a rd -L e w a s s o r .  J a n c z y k  za  zg o d ą  
Kulika i sw ego  szefa  u s u n ą ł  a g e n tó w  d o ­
tą d  w te m  m ie jscu  p e łn ią c y c h  s łu ż b ę  i d a ł  
im  inne  z lecen ia .

D z ień  m ia ł  s ię  ku  schy łkow i,  gdy 
zna leź liśm y s ię  w b iu rze  k o m isa r ja tu .  N a ­
czeln ik  z a s ia d ł  za  d użym  s to łe m ,  a Kulik 
u m ieśc i ł  s ię  n ap rzec iw . O to cz y liśm y  ich 
k o łem . Kulik w y ją ł  z k ieszen i  dw a n i e d o ­
pałki, p ięć  z a p a łe k  i k a w a łecz ek  m e ta lu ,  
w id o czn ie  o d łu p a n y  od  jak ie jś  śruby.

R oz łożyw szy  to  w szys tko  n a  p a p ie ­
rze  p rz e d  s o b ą  — rz e k ł :

— Z n aczen ie ,  jakie  p rzyw iązu je  do 
ta je m n ic y  „d jab e lsk ich  s a m o c h o d ó w " — jak

je  z a b aw n ie  o ch rzc i ł  m ó j  k o lega  i p rzy ja ­
ciel, J an c zy k  — n ie  p o w in n o  p a n ó w  dzi­
wić, gdy pow iem , że  u w a żam  je za  p u n k t  
w yjścia  zb rodn i,  p o p e łn io n e j  w p o c iąg u  
Nr. 13, o ra z  iż zd a n ie m  m o jem  je s t  to  j e ­
d y n a  rzecz , k tó rą  z p o ży tk iem  w te j  chwili 
m ó g łb y m  tu ta j  ś ledzić .

Wiem, jakie m o ty w y  sk ło n i ły  p an ó w  
do p rzy jęc ia ,  że w o w em  m ie jscu  z n a jd o ­
w a ły  się  dw a s a m o c h o d y .  Jeże l i  raz je s z ­
cze  w szystko  p o w tó rz ę ,  to  ty lko d la tego ,  
by u s ta l ić  n a s z ą  z g o d n o ś ć  co  do p u n k tu  
w yjścia  n a sz y ch  ro z u m o w ań .

1) Ś lady  k ó ł  p o ja z d ó w  u ryw a ją  się  
w te m  s a m e m  m ie jscu ,  m ian o w ic ie  ta m  
g az ie  d ro g a  p rz e c in a  t o r  p o d  m o s te m  
i gdzie  się  z a czy n a  św ieży  nasyp .  N ie p o ­
je c h a ły  t e  p o jazd y  dalej,  ’ p o n iew a ż  n ie ­
m a  śladów  w id o czn y ch  n a  d ro d z e  n o rm a l ­
nej, t a m  gdzie  nasy p  s ię  ko ń czy , n iem a  
te ż  ż a d n e j  boczn icy ,  n a  k tó rą  m o ż n a b y  
skręcić .

2) P n e u m a ty k i  o b u  p o jazd ó w  były  
ró żn e ,  o cz em  św iad czą  p o z o s ta w io n e
ślady.

3) O b a  s a m o c h o d y  je ch a ły  w tym  
sam y m  k ierunku . T o  z o s ta ło  ja sn o  w y k a­
zan e ,  p rz ez  to , że  ś lad y  g ładk ich ,  p r z e d ­
n ich  kó ł  są  kilka razy  p rz e c ię te  p rz ez  ś la ­
dy k o ł  n ab i jan y ch  gw oździam i, co  d o w o ­
dzi, że  t e  o s ta tn ie  szły  jako  d rug ie  z r z ę ­
du. W d o d a tk u  d ro g a  w te m  m ie jscu  je s t  
t a k  w ąska ,  że  n ie  m o ż n a  n a  niej zaw ro c ie  
b ez  zo s taw ie n ia  o d c isk ó w  n a  zb o czach .  
O tó ż  ś iad ó w  ż a d n y c h  n a  z b o c z a c h  w zd łu ż  
c a łe j  d rog i n ie  w idać . „

— Czy ta k  s ię  s p ra w a  p rz e d s ta w ia ?
— Tak, z u p e łn ie  d o k ład n ie ,  — o d p a r ł  

J an czy k ,  n a leży  ty lko d o d ać ,  że  ro z w a ż y ­
łe m  k w est ję  w y cofan ia  ty łe m  sa m o c h o d u .  
Ale w tak im  raz ie  k o ła  z a m ia s t  być  ciągle  
ró w n o leg le  m u s ia ły  się  p rz e c ią ć  w p ew nym  
punkc ie ,  a g ład k ie  p n e u m a ty k i  k ó ł  p rz e ­
dnich  k rzy żo w ały  się  z p n e u m a ty k a m i  kó ł  
ty ln ich .

C. d . .n .
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